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Ja wiedziałam, że to będzie polonistyka
Zaczęłam mówić, dlaczego polonistyka i skąd ten [pomysł]. Mama gotowała w kuchni,
a w drugim, dużym pokoju, gdzie było pianino ja rozkładałam nuty i [grałam] jedną
ręką albo i dwiema, bo gamy czy wprawki dało ćwiczyć bez patrzenia w nuty. A pod
spodem miałam książkę i książki czytałam. Ja połykałam książki. Mama kazała iść
spać, gasiła światło, a ja miałam latarkę i czytałam książki pod kołdrą, stąd moje
okulary już od szesnastego roku życia.  Jak byłam już w liceum, to przeczytałam
błyskawicznie całą bibliotekę szkolną. Na Kapucyńskiej, gdzie teraz są jakieś sklepy i
butiki, była biblioteka publiczna. Chciałam zacząć wypożyczać sobie tu książki, bo nie
miałam już co czytać. Pani [bibliotekarka] powiedziała, że owszem, a miałam wtedy,
piętnaście, czy szesnaście lat, ona mnie zapisze do biblioteki, ale jeśli przyniosę
zaświadczenie ze szkoły, że ja już bibliotekę szkolną przeczytałam całą. Dostałam
takie zaświadczenie, zostałam przyjęta do biblioteki i nawet miałam jakieś nagrody za
czytelnictwo.   Było takie pismo „Filipinka”  dla młodych panienek i  w tym piśmie
rubryka teatralna. Oczywiście natychmiast się do tego zapisałam i parokrotnie jako
uczennica bywałam w teatrach warszawskich. W Dramatycznym, we Współczesnym,
w Ateneum. Takie były wyjazdy dla Kółka Filipinek. W tamtych czasach! Ale nie
mogłam mojemu tacie  darować  jednej  rzeczy,  kiedy  się  przeniosłam ze  szkoły
muzycznej do ogólnokształcącej. Oczywiście w szkole muzycznej w tamtych czasach
przykładało się ogromną wagę do przedmiotów muzycznych, do solfeżu, do ćwiczeń,
natomiast o wiele mniejszą do matematyki, na przykład. A ja z matematyką byłam na
bakier od dziecka, ale zawsze miałam piątki i czwórki, nie miałam żadnych niższych
stopni. Przychodzę do ogólniaka i na pierwszy okres ósmej klasy dostaję dwóję. To
była pierwsza moja dwója. Tata przyjął to bardzo srogo.  Ja w tym czasie zapisałam
się,  oczywiście  za  zgodą rodziców,  do  kółka  dramatycznego do  WDK-u,  to  był
Wojewódzki Dom Kultury na zamku.  I w tym kółku dramatycznym dostałam główną
rolę Śpiącej Królewny. Już byłam obsadzona, już widziałam te stroje, to wszystko.



Będę królewną! Tata zobaczył świadectwo na pierwszy okres, dwója z matematyki,
mówi:  „Koniec  z  chodzeniem  na  kółko.  Masz  przysiąść  fałdów  i  nauczyć  się
matematyki”.  A  ja  autentycznie  nie  znałam tabliczki  mnożenia.  To fakt.  Płacze,
szlochy nic nie pomogły, absolutnie musiałam poprawić te stopnie. Oczywiście rola
księżniczki mi uciekła sprzed nosa, już nigdy tam nie wróciłam. Ale takich miałam
wymagających rodziców. Nie mam do tego pretensji, aczkolwiek jeszcze długo tacie
wypominałam, że mnie prawie unieszczęśliwił,  bo mi rolę zabrał.  W tym naszym
pourszulańskim liceum, bo przecież ta szkoła mieściła się vis a vis teatru Osterwy,
miałyśmy zajęcia recytatorskie najpierw z panią Teresą Lasotą, a potem z panią
Haliną Machulską. I ja pamiętam obecnego pana reżysera bardzo poważnego Julka
Machulskiego, który czasem przychodził z mamą, z Haliną. Dlatego mówię: z Haliną,
że po wielu latach przeszłyśmy na ty. Musiała go zabierać do nas do klasy, bo nie
miała co z nim zrobić, on mógł mieć jakieś dwa, trzy lata, nie więcej. Pani Halina
siedziała przy stoliku, za nią była tablica, ona coś tam z nami próbowała, uczyła nas,
a mały Julek brał kredę i rysował, jak dla nas panienek piętnasto, szesnastoletnich,
strasznie obsceniczne rzeczy, bo pupę, mówiąc delikatnie. Przecież dla panienek z
Urszulanek, bo w tej szkole były jeszcze przedwojenne nauczycielki, to było straszne.
Wtedy szkoła była żeńska. Staszic był męski, Zamojski był męski, a Urszulanki i Unia
Lubelska były żeńskie Kiedyś z kolei przygotowywała nas do takiego ogólnopolskiego
konkursu recytatorskiego w Białymstoku. Zajęłyśmy, pamiętam, pierwsze miejsce. To
były lata sześćdziesiąte, początek sześćdziesiątych chyba. W każdym razie zrobiła z
nami poezję afrykańską. Pamiętam, że całe to nasze kółko, nie wiem, ile tam nas
było, byłyśmy ubrane w czarne trykoty, tak jakby rajstopy, których wtedy jeszcze nie
było, czarne jakieś trampeczki, czarne bluzeczki, takie jakby kominiarki też z rajstop z
wycięciem  na  oczy,  usta  i  myśmy  były  taką  grupą  Afrykanów  recytujących
rzeczywiście  poezję  afrykańską.  Było  jakieś  sztuczne światełko,  jakby  ognisko,
naprawdę zrobiła z tego majstersztyk, że myśmy tym spektaklem wygrały konkurs w
Białymstoku. Kiedyś miałam do niej przyjść do domu żeby coś przynieść, czy lekcje z
nią mieć. Wtedy państwo Machulscy mieszkali na ZOR Zachód, na Zuchów drzwi w
drzwi z moim ojcem chrzestnym. Poszłam tam, zapukałam i zobaczyłam taki widok:
Jana  Machulskiego  leżącego  w  przedpokoju,  na  nim  siedzącego  okrakiem  w
pióropuszu Indian małego Julka, który prawie skalpował,  tatusia, a on się śmiał.
Straszny to dla mnie był widok, ponieważ my panienki kochałyśmy się na zabój w
Janie Machulskim. Klasa była podzielona, bo w tym samym czasie w [lubelskim]
teatrze  był  też  Stanisław Mikulski.  Więc  część  moich  koleżanek  kochała  się  w
Stanisławie Mikulskim, ja zaś byłam zwolenniczką Jana Machulskiego. I po wielu,
wielu latach,  właśnie wtedy kiedy byłam na tym niedoszłym stażu telewizyjnym,
miałam kontakt z panią Haliną. Odwiedziłam ich w mieszkaniu na Ochocie, stąd ten
Teatr Ochoty, który stworzyli. Byłam u nich w domu i tak serdeczne to było spotkanie.
Wtedy właśnie powiedziała do mnie: „Mów mi po imieniu.” Dla mnie to przecież była
i aktorka,  i  reżyser  i  w  ogóle  idolka.  I  taka sympatia  jakaś przetrwała.  Pytała  o



koleżanki, co która robi, jak się komu powiodło w życiu. I  potem jeszcze miałam
przyjemność nagrywać z Machulskim, kiedy było Zamojskie Lato Teatralne.  On tam
przyjechał z teatrem, a ja tam pojechałam właśnie z telewizją. I ten jeden jedyny
chyba mój wywiad telewizyjny właśnie tam przeprowadziłam z Machulskim. Tak, że
od razu wiedziałam właśnie, że to będzie polonistyka. Od razu w , nawet w dziewiątej
klasie.  Jedenasta  klasa  to  była  matura.  Najpierw  zakochałam  się  w  mojej
nauczycielce polskiego, pani Basi Kołłątaj, potem ta miłość do książek, nie żaden
teatr, nie. Ta księżniczka już mi uciekła z głowy. Ale właśnie polonistyka. W liceum
były dwie klasy. Jedną była klasa łacińska, którą wybrałam po prostu z wygodnictwa,
bo wiedziałam,  że  mój  ojciec  bardzo dobrze znał  łacinę  i  grekę,  bo  przecież  w
gimnazjum które kończył w Przemyślu przed wojną to właśnie takie przedmioty były.
Niedawno oddałam wszystkie jego,  świadectwa, między innymi gimnazjalne,  do
archiwum lubelskiego. I jako jedna jedyna z tych dwóch klas poszłam na polonistykę.
Większość szła na medycynę, na prawo, a na polonistykę to tylko ja jedna. Matura to
dla mnie był koszmar, jeśli chodzi o matematykę. Bo to naprawdę był moja pięta
achillesowa. Natomiast maturę z języka polskiego napisałam tak dobrze, że byłam
zwolniona z ustnego egzaminu. Ale pani profesor Basia przyszła do mnie i mówi:
„Basiu ja cię proszę, napisałaś bardzo dobrze, dobrą pracę, ale przystąp do ustnego,
bo  ja  się  chcę  tobą  pochwalić”.  Wtedy  były  komisje  z  kuratorium  oceniające
nauczycieli. Więc zdawałam i ustny. Natomiast matematykę zdałam tylko dzięki temu,
że jedno zadanie jakoś na pisemnym wymęczyłam, drugie rozwiązałam połowicznie,
a trzecie ściągnęłam. Dokładnie. Po tym pisemnym był [egzamin] ustny, już tutaj nikt
mnie  nie  mógł  zwolnić.  Wyciągało  się  pytania  I pamiętam,  była  taka  urocza
matematyczka, pani Smółkowa, która widziała, że jestem noga.  Wyciągnęłam takie
prościutkie [pytania], że ona powiedziała do mnie przy wysokiej komisji: „Wiesz co
Basiu, nie obraź się ale ty masz więcej szczęścia, niż rozumu, matematycznego”.
Fakt. Zostało mi to do dzisiaj, bo ja na bakier z matematyką jestem, aczkolwiek nie
miałam  żadnego  manka  w  domowym  gospodarstwie  nigdy  ani  w  Solidarności
chociażby.
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